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Praca domowa młodzieży szkół średnich
W ostatnim (listopad-grudzień) zeszycie „Zeitschrift für 

Pädagogische Psychologie u. exper. Pädsg.“ znajdujemy (str. 383) 
wyjątek z rozporządzenia pruskiego Min. Oświaty z marca r. ub. 
w sprawie zapobieżenia przepracowaniu młodzieży szkolnej oraz 
zasługujące na uwagę propozycje, zmierzające w tymże kierun
ku, oparte na materjale, zebranym na diodze ankiety w pew
nej szkole żeńskiej. Rozporządzenie ow o wymaga porozumie
nia i współpracy planowej nauczycieli specjalistów, nauczających 
w danej klasie, gdyż w ten tylko sposób dążenia ich dadzą się 
uzgodnić i podporządkować wspólnemu celowi, a ich wymaga
nia będą mogły być utrzymane w odpowiednich granicach. 
Myśl bezwarunkowo słuszna, chodzi jednak o to, jak ją prze
prowadzić.

Wydaje mi się rzeczą wielce wątpliwą, czy dałby się kon
sekwentnie wykonać pomysł autora niemieckiego, który propo
nuje ustalenie na każdy dzień tygodnia normalnego wymiaru 
przeciętnego pracy domowej, przystosowanego do wieku ucznia, 
i podzielenie otrzymanego w ten sposób czasu pomiędzy przed
mioty na podstawie porozumienia nauczycieli (str. 386). Wyli
czenia takie, pomijając pedantyczność ich, są w praktyce szkol
nej nie przydatne, poniev/aż nieraz nawet w przybliżeniu nie
podobna naprzód przewidzieć, ile czasu zajmie uczniom opra
cowanie danego tematu lub rozwiązanie zadania.
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Tak czy owak musimy i my poważnie się zastanowić nad 
środkami, jakie należałoby zastosować w szkołach naszych dla 
usunięcia nadmiernego wysiadywania w domu nad lekcjami 
zadanemi. Argument, z którym zdarzało mi się spotykać, że 
przecież np. starsze pokolenie w b. Kongresówce, w gimnazjach 
rosyjskich „kuło“ po całych nocach — i ostatecznie nic się mu 
nie stało, nie wytrzymuje chyba krytyki: toż chodzi o  stworze
nie nareszcie normalnych warunków rozwoju młodzieży naszej, 
chodzi o rozwój harmonijny ducha i ciała jej. Ze warunki te 
dotąd normalne nie są, nikt chyba nie zaprzeczy. Świadczą 
o tern wymownie odpowiedzi na ankiety, podobne do tamtej 
niemieckiej, przeprowadzane u nas. Świadczą one o przepra
cowaniu młodzieży, starszej zwłaszcza, świadczą też o  nieu
miejętności pracowania. Jeżeli bowiem uczeń podaje, że przy
gotowuje się do lekcyj przeciętnie 7 godz. (jedna z uczennic 
autora niemieckiego uczyła się w domu w poniedziałki prze
ciętnie 7 g. 13 min.!) — to należy przypuścić, że nietyiko lekcyj 
było dużo i trudnych, a uczeń niezdolny, lecz także, że nie 
umie się uczyć.

Według danych, które zebrałem niedawno w klasie ósmej 
jednej ze szkół państwowych w Warszawie, większość uczniów 
przygotowuje się w domu około 3 godz. dziennie (klasa ucho
dzi za niedość pracowitą); ale 9 podało 4 godziny, a 1 oświad
czył, że praca domowa zajmuje mu około 7 godz. dziennie.

Tabliczka poniższa zawiera czas odrabiania lekcyj przez 
jednego z mniej zdolnych uczniów klasy tej w ciągu tygodnia:
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Razem

poniedziałek 2 g - i g- 25m . i g- 4 g.25 m.

wtorek i g. 30 2 g . 1 g. 30 2 g- 20m. 7 g 20m (!)

środa 1 g. 30 i g- 2 g- 4 g.30 m.

czwartek 45m. 1 g. 30 2 g 30 i g. 30 1 g- 7 g.l5m .(!)

piątek 2 g- i g- 1 g. 30 1 g. 30 45m. 6 g.45 m.

sob .-n iedz . 45m . 1 g. 30 1 g- 30 40m . 4 g.25 m.

Razem 45m. 6 g. 30 6 g. 30 4 g. 30 l g. 10 5 g. 30j8 g. i  g- 45 34 g.40 m.

Chłopiec ten jest chyba przepracowany! Pamiętajmy też
0 tern, że w obecnych warunkach mieszkaniowych niejeden 
uczeń traci wiele czasu na dostanie się z domu do szkoły
1 z powrotem, że znaczna część starszych uczniów zajmuje się 
po kilka godzin dziennie pracą zarobkową... W klasach niższych
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nie jest o wiele lepiej; np. w jednej z pierwszorzędnych szkół 
społecznych w Warszawie uczniowie klasy 2 -e j mają co d z ie ń  
p o  s z e ś ć  lek cy j.

Zdaniem mojem, skargi na przeciążenie młodzieży ustały
by, gdybyśmy pamiętali o pewnych zasadach ogólnych i stale 
stosowali je. Oto ważniejsze z zasad tych, tak dobrze zna
nych te o r e ty cz n ie :

1) Praca ucznia winna się odbywać przedewszystwiem
w szkole, a nie w domu.

. 2) Maukę pamięciową należy ograniczyć do minimum.—
Łączy się to ściśle z reformą egzaminów dojrzałości, dzisiejsza 
bowiem ich forma zmusza do „kucia“ (por. artykuł w sprawie 
tej w „Przeglądzie Pedag.“ , Na 6—7, str. 152/3).

3) Kursy przedmiotów oddzielnych mają przebiegać 
równolegle, tak, aby o ile możności tematy pokrewne były po
ruszane w tym samym okresie czasu, aby polonista i historyk 
szli ręka w rękę, matematyk pamiętał także o  przygotowaniu 
gruntu dla fizyka i t. d.

4) Nie należy nigdy forsować przedmiotu swego kosztem 
innych, „mniej ważnych“ ; takich niema w szkole!

5) „Zadając“  trzeba brać pod uwagę poziom klasy i ca
łokształt pracy ucznia. Jeżeli przy układaniu planu lekcyj nie
udało się uniknąć nierównomierności, dni trudne winny być 
zaznaczone w dzienniku klasowym dla wiadomości nauczycieli.

Że przypominanie takich i tym podobnych prostych zasad 
dydaktycznych nie jest zbędne, uczy doświadczenie {codzienne. 
Czy nie byłoby dobrze, aby na posiedzeniach Rad Pedago
gicznych zajmowano się nieco tego rodzaju sprawami? Wi
dzimy z radością, że zaczyna się to u nas praktykować. Powsta
ją też w łonie Rad „komisje specjalistów“ , obmyślające najsku
teczniejsze sposoby nauczania przedmiotu danego, zgodnie 
z nowemi programami, oraz „kom isje klasowe“ , usiłujące objąć 
całość pracy w klasach i skoordynować oddzielne wysiłki w ca
łość harmonijną.

Wartoby też pomyśleć o  tern, by, opierając się na wyni
kach badań psychologicznych w szkole, uczyć uczenia się, za
poznawać młodzież z metodyką pracy umysłowej: niewątpliwie 
wskazówki takie przydałyby się bardzo również i począt
kującym studentom. f\ może prócz tego wszystkiego nie 
byłoby źle, aby przeciążeniu ostatecznie kres położyć, wskrzesić 
stary zwyczaj zwalniania uczniów od lekcyj raz w tygodniu od 
południa, we czwartek?

B. G.



Wielka rocznica
Od p. A. E. Balickiego, profesora języka polskiego w Aka- 

demji handlowej w Krakowie, otrzymaliśmy artykuł następujący:
„Z gazet dowiedziałem się o zamierzonem na wielką ska

lę święceniu 150-rccznicy utworzenia Komisji Edukacyjnej i śmier
ci St. Konarskiego. — Niewątpliwie rocznica to ważna i aktualna 
w odrodzonej Ojczyźnie. Jednak, nie ujmując niczego i sam e
mu pomysłowi i zamierzonemu wykonaniu, tą samą nadzieją 
przejęty, że rocznica ta „zbliży (może nareszcie!?) nasze społe
czeństwo do spraw szkolnictwa i oświaty“ — śmiem zwrócić uwa
gę, że przedewszystkiem w tej chwili powinniśmy się zająć 
rocznicą bliższą, a ze względu na znaczenie dla ogółu — kto 
wie — czy nie donioślejszą. Oto mamy rok 1922, a setny od 
chwili wyjścia pierwszego tomu poezyj f ld a m a  M ick ie w icz a ; 
fakt ten i nazwisko to mówią już wszystko.

Będzie to rocznica nietyiko nowego kierunku w poezji 
i literaturze naszej, ale rocznica przemiany duszy polskiej. Czas 
z niej skorzystać i przypomnieć sobie i światu, że największy 
genjusz polski, a jeden z nielicznych ludzkości — sto lat temu 
wystąpił na widownię jako wcielenie polskości, wyobrazicie! na
szej Ojczyzny całej, niepodległej i nierozerwalnej wraz z siostrą- 
Litwą, że n a r o d o w i  swemu rzuci) hasła wspólnej pracy i wza
jemnej miłości, że potępił bezwzględnie egoizm, że za najwyż 
szy ideał postawił miłość i z b a w i e n i e  Ojczyzny, że całe życie 
jego było życiem męczennika, który krwawił ranami Polsce za- 
danemi, — życiem lekarza, który naród leczył i wzmacniał, ży
ciem apostoła-kapłana, który naród nauczał i uświęcał, który 
byl — On, Mickiewicz — (jakto już wiadomo) Mojżeszem, który 
wyprowadził naród ten z domu niewoli a wiódł go poprzez tru
dy i mozoły, poprzez głód i pragnienie, poprzez pustynię i c iem 
ność w krainę wolności..,.

Rok 1822 t a k i e g o  już Mickiewicza zapowiedział i ukazał?.. 
Rocznica w 1922 winna być też święcona „od morza do morza“ » 
powinna być hołdem Państwa dla tego, który u Boga „wym o
dlił „wojnę powszechną, broń i znaki narodowe“ , — winna być 
hasłem narodu któremu Mickiewicz zostawił w swej Ewangelji 
szereg przykazań i wskazań, jak kochać swą Matkę, jak dla niej 
żyć i pracować, — winna być świętem, radością i p o k r z e p i e 
n i e m  serca każdego Polaka, gdziekolwiek on jest: w Ameryce, 
Niemczech czy Syberji — winna być spoidłem wszystkich dziel
nic — stanów — warstw....

Za święceniem rocznicy tej — tak ważnej pod każdym 
względem (i politycznym także) — przedewszystkiem głosuję 
a przypominając ją i proszę o nią“ .

4 '   —  = :  W IELKA ROCZNICA
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O GIMNAZJUM POLSKIE W GDAŃSKU
Znakomity powieściopisarz i dramaturg Stanisław Przyby

szewski ogłosił w G a z e c i e  i Dz i e nn i k u  G d a ń s k i m odezwę, 
w której wezwał społeczeństwo polskie do jak najszybszego skła
dania funduszu, m ogącego zapewnić byt gimnazjum polskiemu
w Gdańsku. Odezwa brzmiała:

„Spraw a gim nazjum  p o lsk ieg o  w G dańsku jest sprawą, która win
na jak n ajgoręcej o b ch o d z ić  całą Polskę. To też ani na chw ilę nie Wąt
pię, że  i Warszawa, Kraków, Poznań i Lw ów  rych ło p osp ieszą  z doraź
ną p o m o cą , jak rów nież nie wątpię w tę wielką o fia rn ość, tyle razy 
w zdum iew ający w prost s p o só b  ujawnianą przez cały świat urzędniczy 
w Polsce, który nie m a pod  tym w zględem  sob ie  rów n ego  w całej Euro
pie, a już tak zwana inteligencja dostarczyła  tych bezprzykładnych  do* 
w odów  swej o fiarności, że  na niej bezw arunkow o p o le g a ć  m oż n a ” .

Równocześnie Macierz Szkolna w Gdańsku (pisze Nowa 
Ref orma) ,  która przystąpiła do założenia gimnazjum polskiego, 
zawiadamia, że z początkiem roku szkolnego, to jest od 1 kwiet
nia 1922 roku, zakład zostanie otwarty i uprasza o nadsyłanie 
składek na rące zarządu Macierzy szkolnej (p. Kopczyński, wła
ściciel apteki w Gdańsku, Breitgasse 97), bądź do Banku Związ
ku Spółek zarobkowych na dobro Macierzy szkolnej w Gdań
sku. — W Polsce zaś wpłacać można datki do najbliższej P. K. 
K. P. na dobro Macierzy szkolnej w Gdańsku za uwiadomieniem 

, sekretarza p. Kopczyńskiego.
Zapowiedź GJazety i Dz ienni ka  G d a ń s k i e g o  o otwarciu 

w dn. 1 kwietnia r. b. gimnazjum polskiego w Gdańsku zaopa
trują Da n z i g e r  N e u e s t e  N a c h r i c h t en  w komentarz, w któ
rym starają sie udowodnić, że na podstawie przepisów, obo 
wiązujących na terenie wolnego miasta, może ono, lecz nie 
musi, udzielić pozwolenia na otwarcie tego gimnazjum. Dzien
nik ten dalej donosi, że władze gdańskie rozpatrują, czy wymie
nione przez ustawę przepisy zastały zachowane.

Widocznie organ szowinistów niemieckich— dodaje od siebie 
Nowa R e f o r m a  — nie' może pogodzić sie z myślą, że czasy 
wszechwiadztwa niemieckiego w Gdańsku minęły i że Polacy 
nie są pozbawieni praw narodowych w Gdańsku. Do rozwoju 
szkolnictwa swojego w Gdańsku mają Polacy prawo, zwłaszcza, 
gdy czynią to własnym kosztem. „Danziger N. Nachrichten" 
mogły przynajmniej zaczekać, aż Macierz przedłoży plan gimna
zjum polskiego, a nie podburzać opinji publicznej i uprzedzać 
jej z góry przeciw zakładowi naukowemu, który ma swoje uza
sadnienie i kulturalną racje bytu.
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W  sprawie egzaminów uproszczonych 
i kursów wakacyjnych

W odpowiedzi na kilkakrotne memorjały Zarządu Główne
go T. N. S. W. i pismo delegatów słuchaczów kursów waka
cyjnych, udzieliło Ministerstwo W. R. i O. P. pismem z dn. 29 
grudnia 1921 r. Nü 23388/D. 11 odpowiedzi następującej:

„1) Na mocy § 2 Rozporządzenia Ministerstwa W.R. i O.P. 
o egzaminach państwowych na nauczycieli szkół średnich (Dz. 
Urzędowy Min. W. R. i O. P. N° 45) każdy nauczyciel ma pra
wo przystąpić do egzaminu pełnego za zgodą Ministra.

2) Pożądane jest, żeby każdy nauczyciel szkoły średniej 
posiadał wykształcenie akademickie, żądanie jednak od wszyst
kich niewykwalifikowanych nauczycieli złożenia pełnego egza
minu byłoby niemożliwe, ponieważ wielu z nich, obarczonych 
pracą zawodową, nie m ogłoby przygotować się do tego egza
minu; dla tej karegorji kandydatów Ministerstwo zamierza usta
nowić egzamin uproszczony.

3) Regulamin egzaminu uproszczonego wraz z progra
mem i z wyszczególnieniem warunków zwolnienia od egzaminu 
został opracowany i będzie w najbliższej przyszłości przesłany 
organizacjom nauczycielskim do zaopinjowania.

4) Ma kursy wakacyjne, urządzane przez Departament 
szkolnictwa średniego, przyjmowani są tylko czynni nauczyciele 
szkół średnich.

5) Ogłoszenie w styczniu 1922 r. programu kursów waka
cyjnych jest ze względów technicznych rzeczą niemożliwą do 
urzeczywistnienia; niemniej jednak Ministerstwo będzie się sta
rało podać jak najwcześniej do wiadomości nauczycieli program 
kursów na 1922 r.

ó) Urlopowanie na wrzesień nauczycieli, biorących udział 
w kursach wakacyjnych jest wprawdzie pożądane, lecz ze wzglę
du na brak sił nauczycielskich w szkołach średnich nie da się 
w większości wypadków urzeczywistnić“ .

W sprawie organizacji kursów wakacyjnych odbędzie się 
w Wydziale Programowym Ministerstwa W. R. i O. P. konferen
cja dn. 1 lutego r. b., w której z ramienia Towarzystwa weźmie 
udział 2 delegatów.

O niezależność szkolnictwa
W sprawie, poruszonej przez nas w numerze poprzednim 

w artykule „Prasa o szkolnictwie“ , złożył Zarząd Główny T. N 
S. W. Panu Prezydentowi Ministrów memorjał następujący:
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Do Pana Pr e z y d e nt a  Mi nis trów.
Pani e  P r e z y d e n c i e !

Ponieważ na posiedzeniu Rady Ministrów ma być rozwa
żany projekt Pana Ministra Spraw Wewnętrznych, według któ
rego szkolnictwo winno podlegać kompetencji Władz Admini
stracyjnych, Zarząd Główny T. N. S. W. ośmiela się zwrócić 
uwagę Pana Prezydenta Ministrów, że tego rodzaju ustawa za
tamowałaby rozwój szkolnictwa, które musi zachować jak naj
szerszą autonomję, zwłaszcza, że nie wiąże się pod żadnym 
względem z władzami administracyjnemi tak ściśle, by im nie
odzownie podlegać musiało, a nie wymaga też tego zarówno 
ewentualne materjalne popieranie szkolnictwa.

Zarząd Główny T. N. S. W. pozwala sobie jednocześnie 
przypomnieć, że ogół nauczycielstwa ze wszystkich dzielnic 
i wszystkich kategorji szkół, zebrany na pierwszym walnym zjeź- 
dzie nauczycielskim, który się odbył w dniach 14, 15, 16, 17 
kwietnia 1919 r. (O szkołę Polską. Część III, str. 146) wypowie
dział się już wtedy stanowczo za autonomicznym ustrojem 
szkolnictwa". »

Dodać należy, iż wniosek Ministra Spraw Wewnętrznych 
miał brzmieć:

„Celem  zapewnienia jednolitego kierunku działalności or
ganów administracji państwowej w myśl zasad, wyrażonych 
w art. 65 i 66 Konstytucji, Rada Ministrów:

1) Poleci tym Ministrom, których organa nie są zespolone 
z władzami administracyjnemi I i II instancji, wyjaśnić tym or
ganom, że przedstawicielem rządu centralnego, sprawującym 
z jego ramienia władzę państwową, odpowiedzialnym wobec 
niego za zarząd województwa jest wojewoda, względnie 
starosta.

2) Ze w obec tego organy poszczególnych resortów obo 
wiązane są dążyć do uzgodnienia swej działalności, nie wyłą
czając sfery polityki personalnej, z kierunkiem działalności, re
prezentowanym przez wojewodę i starostę. W szczególności 
organy administracji skarbowej, szkolnej, inspekcji pracy oraz 
dyrekcje odbudowy obowiązane są w zarządzeniach treści ogól
nej komunikować wojewodom, względnie starostom, celem uzyska
nia ich zgody.

3) Wszystkie organa administracji państwowej obowiązane 
są na żądanie wojewody względnie starosty udzielać im żądanych 
wyjaśnień w zakresie swoich czynności.

W tej samej sprawie na posiedzeniu 280 Sejmu zgłosił 
pos. Woźnicki (Wyzwolenie) nagły wniosek, wzywający komisję 
konstytucyjną, aby rozpatrzyła sprawę niedokładności, jaka się
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zakradła do art. 66 konstytucji i zaproponowała sejmowi od 
powiednie wnioski. Nie chodzi tu o zmianę konstytucji, lecz
0 wyjście z trudnego położenia, jakie się wywiązało przez po
myłkę podczas głosowania nad artykułem tym. Artykuł m ó
wi, że w organizacji administracji państwowej przeprowadzo
na będzie zasada koncentracji w ten sposób, że organa jej 
mają być zespolone w jednym urzędzie i pod jednym zwierzch
nikiem. Otóż po zjeździe wojewodów i starostów w Warsza
wie, władze na prowincji otrzymały instrukcję, aby artykuł ten 
ściśle stosować, czego skutek byłby taki, że nawet inspektor 
szkolny, naczelnik stacji kolejowej, poczmistrz stałby się refe
rentem starosty. Jest to przeciwne intencjom sejmu, ponie
waż nad sprawą tą zastanawiała się komisja i podkomisja,
1 po drugiem czytaniu konstytucji uchwaliła dodać słówko 
,,możliwe" przed słowem „zespolenie". Potem referent p. Du- 
banowicz podzielił to całe zdanie na trzy części, ponieważ 
było za ciężkie i wtedy wypadło słówko to „m ożliwe". Sta
ło się to tylko przypadkiem, ale administracja już to pod- 
pochwyciła.

Izba uchwaliła nagłość wniosku i odesłała go do ko
misji konstytucyjnej.

MEMORJAŁ ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. N. S. W.
W sprawie wynagrodzenia nauczycieli za egzaminy wstępne 

i maturalne złożył Zarząd Główny T. N. S. W. Ministrowi W y
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego memorjał następujący:

„Ostatnie rozporządzenie Ministerstwa, dotyczące taks egza
minacyjnych, opłacanych przez uczniów, nie przyznaje nauczy
cielom wynagrodzenia za przeprowadzenie egzaminu wstępnego 
i maturalnego. Rozporządzenie to nie jest sprawiedliwe, gdyż 
nie przyznaje wynagrodzenia za zajęcie nadzwyczajne i nieprze
widziane, a nieraz długo trwające, liczba bowiem przedmiotów 
przy egzaminach maturalnych jest znaczna, co  pociąga za sobą 
utratę ubocznego zarobku, do którego nauczycielstwo jest 
zmuszone.

Zarząd Główny Towarzystwa Nauczycieli Szkół Średnich 
i Wyższych prosi Ministerstwo o zmianę powyższego rozporzą
dzenia w tym kierunku, by egzaminującym nauczycielom przy
znano wynagrodzenia za egzaminy z taks, składanych przez 
uczniów; wysokość tych taks winna być obliczona tak, by nau
czyciel za czas zużyty na egzamin otrzymał takie wynagrodze
nie, jakie otrzymuje za godziny szkolne” .
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Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 

„FUNDUSZ W DZIĘCZNOŚCI".

Koleżanki i Koledzy!
Przez długi okres niewoli na ziemiach polskich pozostają

cych pod panowaniem rosyjskiem nie mogła powstać i istnieć 
państwowa szkoła polska. Młodzież, jeżeli nie miała być rusy- 
fikowana, musiała uczęszczać do szkół prywatnych, które przez 
ten czas zastępowały szkołę państwową. Nauczycielstwo poiskie, 
chcąc zapewnić młodzieży wychowanie narodowe, pracowało 
z całem wytężeniem sił w prywatnem szkolnictwie, nie bacząc 
na ciężkie warunki materjalne i brak zabezpieczania przyszłości. 
Dziś, gdy dla wielu dawnych pracowników i twórców szkolnictwa 
polskiego przyszła starość, ze starością przychodzi nędza. Oszczęd
ności, zebrane ze żmudnych płac nauczycielskich, zniknęły pod
czas ciężkich lat wojennych. W chwili, gdy Polska budzi się 
do nowego życia, ludzie ci, którzy w najtrudniejszych warun
kach podnosili sztandar walki o ideały narodowe, wiodą nędz
ny żywot w ubóstwie i poniżeniu. Obowiązkiem naszym, ob o 
wiązkiem zorganizowanego nauczycielstwa jest zmienić ten stan 
rzeczy, usunąć haniebną krzywdę, zapewnić spokojny byt pio
nierom ruchu pedagogicżnego, okazać im wdzięczność za trudy, 
jakie ponieśli dla powstającej szkoły polskiej.

Zarząd Okręgowy T. N. S. W. w Warszawie wzywa wszyst
kie Koła do uchwalenia opodatkowania się na rzecz „Funduszu 
wdzięczności“ dla b. nauczycieli szkół prywatnych, nie pobie
rających emerytury, w wysokości 20 mk. miesięcznie od osoby.

Zebrane pieniądze należy przesyłać do Zarządu Okręgo
wego T. N. S. W. w Warszawie z zaznaczeniem celu: na 
»Fundusz wdzięczności“ .

Za Zarząd Okręgowy T. N. S. W. w Warszawie 
Franciszek Niemiec Emanuel Łoziński

sekretarz przewodniczący
Odczyty na prowincji.
Dn. 14 b. m. od by ł się w C zęstochow ie na p osied zen iu  K oła T. N. 

S. W. odczyt d-ra B ogdana  N aw roczyńskiego p. t. „K lasa szkolna ja k o  z b io 
row ość sp o łe czn a "; dn. 15 b. m tegoż prelegenta odczyt publiczny p. t. „D w a 
prądy w w ychow aniu  w sp ółczesn em ".

Dn. 4 i 5 lu tego od b ęd ą  sią w S ied lcach  odczyty p. Zygm unta Den- 
tera; na p osied zen iu  Koła: „S a m orzą d  szkolny“ , publiczny „Ś ląsk  G órny“ .

Dn. 11 i 12 lu tego w C zęstochow ie prof. d-ra Gustawa P rzychock iego: 
na posied zen iu  Koła: „F ilo lo g ja  klasyczna w szkole średn ie j“ , publiczny 
„Z  teatru rzy m sk iego“ .

KRONIKA TOWARZYSTWA — 9
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Dnia 19 lu tego w Białym stoku: na posied zen iu  Koła p. Zygm unta 
Dentera: „S am orząd  szk oln y“ , publiczny —  „P o lsk a  w okresie  w ojny w szech
św iatow ej“ .

Dn. 18 i 19 lu tego w C zęstoch ow ie  d-ra W in cen tego  G orzyck iego  na 
posiedzen iu  K oła „Z jaw isko bezp ośredn ie  w nauczaniu  h istorji“ , publiczny— 
„Z a ga d n ien ie  p o lsk ie j duszy zb iorow ej“ .

Dn. 26 lu tego w R adom iu  p. Zygm unt Dentera na posied zen iu  Kola 
„S a m orzą d  szkolny“ , publiczny —  „U strój państwowy Polski w sp ółczesn ej“ .

Dn. 5 m arca w B iałym stoku p. Lucjana K om arn ick iego: na p o s ie 
dzeniu  Kola „N iektóre  zagadnien ia  z m etodyki nauczan ia  literatury“ , pu
bliczny „O  najnow szej literaturze p olsk ie j“ .

W  SPR AW IE  ANKIETY. Państwowy Instytut P edagogiczny rozesłał 
ankietą na tem at: „O bjaw y życia  sp o łe cz n e g o  w klasie szk o ln e j" , którą 
opracow ał prof. B. N awroczyński.

„A nkieta ta —  czytam y w „o b ja śn ie n iu “ —  m a ułatwić zebranie m a- 
terjału d o  pracy naukow ej nad ob jaw am i życia sp o łe cz n eg o  w klasie szkol
nej. Jest on a  sk ierow ana d o  o s ó b , m ających  m o ż n o ść  czynienia co d z ie n 
nych obserw acyj nad życiem  szkolnem  m łodzieży, a wiąc przedewszystkiem  
d o  pp. w ychow aw ców  (czyń) klasow ych, oraz d o  pp. przełożonych  i nau
czycieli (lek )” .

Ze w zglądu na w ażność sprawy, poruszon ej w ank iecie , Zarząd O krę
gu  W arszaw skiego zwraca na nią uwagę członków  T. N. S. W. i prosi Koła 
O kręgu, by zechciały się nią zaop iek ow ać i za ch ęcić  wszystkich interesow a
nych d o  udzielen ia  na nią w yczerpu jących  od p ow ied zi.

W spraw ie ankiety pow yższej należy się zwracać d o  Państw ow ego 
Instytutu P ed a g og iczn eg o  w W arszawie, Plac 3-Krzyży 8.

Konferencja z e  Zw iązk iem  Z a  w . Naucz. Polskich Szkó l Śr.
Dnia 20 stycznia r. b. odby ła  się przedw stępna k on feren cja  przed

stawicieli Zarządu G łów nego Związku Z aw od ow ego  Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich  oraz Zarządu O kręgu W arszaw skiego Towarzystwa N auczy
cieli Szkół Średnich  i W yższych w spraw ie za p ro jek tow an ego  przez Zarząd 
O kręgu W arszaw skiego T. N. S. W. ustalenia zg o d n e g o  w spółżycia  m iędzy 
tem i dw iem a organizacjam i. Związek Zaw odow y N. P. S. S. reprezentow a
li pp. d-r H enryk R aabe i Kazim ierz Strzem iński z ram ienia T. N. S. W. 
byli pp. d-r Em anuel Łoziński i Franciszek N iem iec.

Przedstaw iciele T. N. S. W. zap ropon ow ali: i )  odb ycie  kon ferencji 
w drugiej po łow ie  lu tego, 2) zap roszen ie  na nią z T. N. S. W. dw óch przed
stawicieli Zarządu O k ręgow ego , je d n e g o  przedstaw iciela Koła W arszaw skie
g o  i czterech  delegatów  z prow incji; ze  Związku: dw óch  przedstawicieli 
Zarządu G łów nego, je d n e g o  przedstaw iciela O ddz. W arszaw skiego i czte 
rech delegatów  z O ddziałów  b. K ongresów ki; 3) ustalenie n astępu jącego 
porządku dzienn ego : a) dotychczasow y stosunek  Związku i T. N. S. W. 
b) w nioski, m ające  na celu  u zgod n ien ie  w spółżycia.
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Przedstawiciele Związku Z aw od ow ego  N. P. S. S. ośw iadczyli, iż w n io
ski te przedstawią sw ojem u  Zarządow i G łów nem u, p oczem  w term inie 8 -m io - 
dn iow ym  udzielą od p ow ied zi.

CHEŁM. W C hełm ie zaw iązało się K olo  T. N. S. W., d o  k tórego  
zg łosiło  przystąpienie 40 członków .

Na zebraniu  organ izacyjnem  ustalono program  'p ra cy  h o la  i d o k o 
nano w yborów  władz. Do Zarządu w ybrano kol. K am ykow skiego Ludwika: 
(przew odniczący), d-r M iodow ską Jadw igę (zast. przew.), R udn ick iego Sta
nisława (sekretarz), R ozenblum a M arjana (skarbnik), G rabow ską, K m iecia  
W ładysława i H ab row sk itgo  W ładysława.

D o K om isji Rewizyjnej p ow o ła n o  kol. flm broziew icza , S lap czyń sk iego, 
D enkiew icza, Tyrankiewicza i W olberżankę; d o  K om isji R ozjem cze j kol. 
flm broziew icza , Denkiewicza i S ch ön a .

KOftlN . W K oninie zorganizow ało się K oło  T. N. S. W., d o  k tórego 
zg łosiło  s ię  20 człon k ów . Na zebraniu  organ izacyjnem  w ybrano tym czaso
wy Zarząd.

Z OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
P osiedzen ie człon k ów  Zarządu O k ręgow ego  od b y ło  się dn. 8 grudnia r. 1921.
O becn i byli kol. flrvay, B odurek , C hrapczyński, D ługopolski, Jak ób iec , 

K lem ensiew icz, Kukliński, M arcinkowski, Pec, Pilch, P op io łek , Serwin, Stach 
i Szpunar.

Porządek i przedm iot obrad :
1) Spraw ozdanie sekretarza z czy n n ości W ydziału i skarbnika za 

czas od  dn. 5 czerw ca 1921. 2) Spraw ozdan ie delegatów  na posiedzen ia  
Zarządu G łów nego. 3) R ozdaw nictw o stypendjów . 4) Regulam in Zarządu 
O k ręgow ego  i je g o  Kom isyj. 5) W ybór K om isyj. 6) Spraw ozdan ie z an 
kiet: a) w sprawie stosunku  szkoły pow szechnej d o  średn iej, b) w sprawie 
regulam inu czynności w ychow aw ców  i c) w spraw ie sekretarza dyrekcji. 
7) W nioski i in terpelacje.

W spraw ozdaniu  sekretarza zasługują na w zm iankę szczegóły  nastę
pujące: pierwszą i naczelną troską W ydziału, przekazaną m u na ostatniem  
posiedzen iu  przez Zarząd O kręgow y, była należyta organizacja  w Zarządzie. 
Toteż przeważną cz ę ść  obrad  sw oich  pośw ięcił W ydział utworzeniu regu la
m inu czy n n ości Zarządu O k ręgow ego  i je g o  K om isyj. W m iarę m ożności 
usiłował wydział p od sy ca ć ruch um ysłow y i zainteresow anie sprawam i bie- 
żącem i organizacji szkoły, sprawą w ychow yw ania m łodzieży i t. p. R ozp i
sywał w tym celu ankiety, rozsyłał szereg  kw estjonarjuszy, które stawały 
się  przedm iotem  obrad  i rozstrzygnięć K ół O kręgu. W ydział zam ierzał 
urządzić jesien ią  kursy in form a cy jn o -m etod yczn e  dla nauczycieli O kręgu 
Krakowskiego, atoli z pow od u  braku funduszów  nie m ożna  ich było urze
czyw istnić. P ow odzen iem  natom iast zostały u w ieńczon e zabiegi W ydziału 
o k o ło  urządzenia Zjazdu geografów  polsk ich  w Krakowie, ce lem  ustalenia 
term inolog ji geograficznej. M inisterstwo W. R. i O. P. użyczyło W ydzia ło
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wi p om ocy , udziela jąc za p om óg  w kw ocie  100 000 mk., prace przygotow aw 
cz e  są już w toku, a zjazd o d b ęd z ie  się p ra w d op od ob n ie  w m arcu  r. b. 
Spraw m aterjalnych n ie  sou szcza ł W ydział z oka, o  ile to w skrom nym  za
kresie je g o  działania było m ożliw e. N ajwięcej uwagi pośw ięci! W ydział 
p o łożen iu  w dów  i sierot p o  ko legach  naszych O kręgu Krakowskiego: z fun 
duszu im. A dam a M ickiewicza otrzym ało stypendjum  17 petentek, p on ad to  
z inicjatywy p rzew od n iczącego  kol. Karola Stacha pow stał od ręb 
ny .fundusz, w ynoszący o k ó to  23 000 mk. Czynił też W ydział starania o  u- 
zyskanie budynków  w m ie jscow ościach  klim atycznych dla ułatwienia p o b y 
tu w akacyjnego cz łon k om  sw oim ; starania te na razie spełzły na niczem , 
łecz W ydział nie ustaje nadal w pracy nad urzeczyw istnieniem  pom ysłu  teg o .

W sprawie szkolnictwa pryw atnego w M ałop ołsce  brał udział przew od
niczący kol. Stach w k on ferencji, urządzonej przez Kuratorjum O kręgu 
Lw ow skiego; koń cząc spraw ozdanie, prosił sekretarz Koła o  w spółpracę 
i pop arcie , gdyż bez teg o  działalność Zarządu O k ręgow ego  m usi ch rom a ć.

Po spraw ozdaniu  skarbnika przedstawił kol. M arcinkowski dzia ła lność 
Zarządu G łów nego. Przyjęto następnie w niosek kol. Arvaya, aby projekt 
pragm atyki nauczycielskiej ze stanowiska nauczycielstw a M ałopolski op ra 
cow ał zesp ół pracowników , p ro fesorów  Uniwersytetu J a g ie lloń sk iego  w p o 
rozum ieniu  z przedstaw icielam i zaw odu naszego,

N astępnie o b d z ie lo n o  7 w dów  i 3 sieroty stypendjam i z w łasnego fun
duszu, w spom n ian ego  w spraw ozdaniu  sekretarza.

Z kolei przeostawił kol. M arcinkow ski projekt regu lam inu  czynności 
Zarządu O k ręgow ego  K rakow skiego oraz je g o  K om isji ek on om iczn e j i pra
sow ej, kol. d-r D łu gopolsk i— regulam in K om isji ustawodawstwa i och rony  
prawnej, kol. d r J a k ó b ie c— regulam in K om isji referentów  d o  szkolnictw a 
średn iego, a kol Pilch regu lam in  K om isji spraw m łodzieży. Projekty z drob- 
nem i popraw kam i przyjęto jed n om yśln ie . D ok on an o następnie w yborów  
d o  w spom nian ej K om isji.

Wynik ankiety w sprawie stosunku szkoły średn iej d o  p ow szech n ej, 
który przedstawi! kol. d-r Jak ób iec , jest nikły, gdyż niewiele bardzo Kół da
ło  w yczerpu jące od p ow ied zi. G orzej je sz cze  w ypadła ankieta w spraw ie 
regulam inu w ychow aw ców  om ów ion a  przez kol. Pilcha. Ankiety p osta n o
w ion o  pon ow ić . W ynik ankiety w sprawie sekretarzy dyrekcji gim nazjal
nych, rozp isanej na życzen ie  Koła bielsk iego, zestawił kol. K lem ensiew icz.

U ch w alono  w sprawie tej rezolucję  i p osta n ow ion o  przesłać ją  Mi
nisterstwu za pośrednictw em  Zarządu G łów nego.

Z  p ośród  w niosków  należy w ym ienić w niosek  kol. Badurka, ażeby 
kaw alerów  i żonatych  zrów nać w p ob ora ch  za god zin y n ad liczbow e, w nio
sek  kol. C hrapczyńskiego, aby dod atek  za studja w yższe w ypłacano tylko 
tym , którzy je  rzeczyw iście odbyli, a siły z kwalifikacją dla szkół pow szech ' 
nych  zatrudniono tylko w yjątkow o w szkole średniej; kol. S*rwin wyraził 
życzeń  e, aby tak don iosła  sprawa harcerstwa stała się przedm iorem  obrad 
n ajb liższego W aln ego  Z grom adzenia.
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W  spraw ie sekretarzy dyrekcyj gim nazjalnych pow ziął Zarząd O krę
gow y Krakowski dn. 8 grudnia r. 1921 rezolucję  następującą;

1) N auczyciele  szkól średn ich , pełn iący czynn ości kancelaryjne bę
dą m ie'i urzędow ą nazwę „sekretarzy d yrekcji” , nie zaś „p o m o cn ik ó w  kan
celaryjnych“ .

2) W ynagrodzen ie  za czynn ości sekretarza dyrekcji w ynosi 
jak za 8 godzin  III grupy w ięcej pó l godziny tejże grupy za każdy odd zia ł 
rów norzędny.

3) C zynności sekretarza dyrekcji zasadn iczo  nie należy łączyć z o - 
piekuństw em  klasy. K ojarzenie tych dwu czynn ości m oże nastąpić tylko 
w w ypadkach wyjątkowych i niewątphwie um otyw ow anych .

4) W ynagrod zen ie  za czynn ości sekretarza dyrekcji pob iera  s ię  o- 
s ob n o , n iezależnie o d  u posażen ia , przyw iązanego d o  stanow iska nauczyciela  
państw ow ego.

Z T Y G O D N I A
Z Komisji O św iatowej Sejmu.

Kom isja Ośw iatow a Sejm u  od b y ła  
dnia 25 b. m. p osied zen ie  pod  
przew odnictw em  posła  Sołtyka. 
Przedm iotem  obrad  był w niesiony 
przez Mini terstwo W. R. i O . P. 
projekt ustawy „ o  obow iązku  za
kładania i utrzymywania począ tk o
wych kgrsów  dla dorosłych  i bi- 
b ljotek  pow szechn ych ” .

flrt. 1-szy ustawy przyjęto w na- 
stępującem  brzm ieniu (od m ien n ie  
o d  projektu rząd ow ego): „P ocząt
kow e kursy dla dorosłych  oraz 
bibljoteki pow szechn e są zakłada
ne przez organy sam orządu  szkol
n eg o  g m in n ego  i p ow iatow ego na 
podstaw ie ustawy niniejszej.

W  m iastach, w yłączonych  ze związ
ków pow iatow ych, zadanie to  m o 
że być w łożon e  przez radę m iejską 
na osob n y  organ w ykonaw czy".

N astępnie przystąpiono d o  obrad 
nad art. 4, który wywołał bardzo 
ożyw ioną dyskusję. Po dyskusji, 
Popartej w yczerpu jącym  m em orja- 
łem  Tow. Szkoły Ludow ej i opin ją  
Polskiej M acierzy Szkolnej, przyję

to w iększością  g łosów  artykuł ten 
w brzm ieniu, jak  następuje:

„O rgany sam orząd u  szk o ln ego : 
gm in n ego  i p ow iatow ego m ogą  
otw ierać początkow e kursy dla d o 
rosłych  oraz bibljoteki pow szechne 
przy każdej liczbie zg łaszających  
się, przyczem  skarb państwa p o 
nosi przypadającą nań część  k o sz 
tów , jeżeli kurs został utw orzony 
dla con a jm n ie j 20 o s ó b  w wieku 
pow yżej lat 18".

U chwalenie p ow yższego  artykułu 
nie zad ow oliło  p os ła  S m ulikow 
sk iego  (P. P. S.), który za p rop o 
nował przerwanie dalszej dysku
sji nad całym  projektem  ustawy. 
Kiedy w niosek ten nie uzyskał 
w iększości, p osłow ie  z klubów: s o 
cjalistycznego (P.P.S.), n arodow ej 
partji robotn icze j (N.P.R.), p o lsk ie 
g o  stronnictwa lu d ow ego  „P iast“ 
(P.S.L.) i „W yzw olen ia“ opu ścili 
salę obrad.

Na cele szkolnictwa. W ładze
k om u n aln e i sam orząd ow e — pisze 
G a z e t a  W a r s z a w s k a  —  za
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czynają wykazyw ać coraz w iększe 
zrozum ienie ce lów  oświatowych. 
Św ieżo op ow ia d an o  nam z pow. 
soch aczew sk iego , że  budżet tam 
te jsze g o  sejm iku  oraz rad gm in 
nych na ce le  szkolnictw a pow szech 
n ego  w r, 1922 d och od z i d o  kwoty 
40 mil. mk. W ob ec  zniszczenia w o 
jen n eg o , które ciąży nad powiatem  
soęhaczew skim , jest to  o fia rn ość  
bardzo  duża, o  której warto w sp o
m n ieć ch o ćb y  dla przykładu in
nym bogatszym  pow iatom .

S zk oły  p o lsk ie  na B ukow in ie . 
P r z e g l ą d  W i e c z o r n y  zam ie
ści! w ia d om ość te lefon iczn ą  od  
w la sn e g j k orespon den ta  lwowskie
g o  treści następującej:

„Z  Bukaresztu nadchodzą  tu n ie
p o k o ją ce  w ia d om ości, że rząd ru
m uński pod  rozm aitym i preteksta
mi zam yka wszystkie szkoły p o l
skie na Bukow inie. Kola p o in fo r
m ow an e twierdzą, że na w ypadek, 
jeżeli ten stan potrwa 2 —3 lata, to 
wszystkie szkoły polskie na B uko
winie będą zam knięte“ .

Kurs dla n au czy cie li szk ó ł śred 
n ich. Dn. 9 b. m. w auli g im nazjum  
im . St. B atorego we Lwowie o d b y 
ło  się uroczyste otwarcie kursu 
dok szta łca jącego  dla nauczycieli 
szkół średnich . Cel i program  kur
su podaliśm y w N° 1 pism a nasze
go . Kurs otworzył kurator S ob iń - 
ski, p od kreśla jąc —  jak pisze G a 
z e t a  L w o w s k a  —  w ażność je g o  
w o b e c  faktu obn iżen ia  się war
tości m oralnych  skutkiem  w ojny. 
M ów ca zaznaczył, że  daie s ię  je d 
nak już w yczuw ać pew ne przesile
nie wśród szerok ich  kręgów  s p o 
łeczeństwa, które zrozum iały, iż 
należy przyw rócić nauce cze ść  i d o 

s to jn ość  je j należną. U czestnicy 
kursu będą  m og li przez tydzień 
od d y ch a ć  pow ietrzem  wyżyn nau
kow ych, za c o  należy należy się ze 
strony Kuratorjum pod ziękow an ie  
p ro fesorom  Uniwersytetu i Poli
techniki, którzy zaofiarow ali o ch o t
nie czas i pracę na kursie.

P odkreśla jąc trud ność nabyw a
nia now szych  publikacyj n au k o
wych zach od n ich , uwydatnił p. Ku
rator, jak właśnie w ob ec braku te
g o  kurs ob ecn y  bardzo jest potrzeb
ny, zwłaszcza, że  nauczycielstwo 
przystępuje d o  budow y n ow ej szk o
ły p o lsk ie j, oparte j na w łasnej m y
śli rod zim ej, której wpływ sięgn ie 
daleko, gdyż i p oz iom  oświaty na
rodow ej pozosta je  w ścisłej łącz
n ości z p oz iom em  szkolnictw a d a 
n eg o  społeczeństw a.

Drugi z kolei m ów ca prof. Twar
dow ski stwierdził, że pod  wpływem  
rozlicznych przyczyn szkoła średnia 
n ie przygotow uje ob ecn ie  d o  stu- 
jów  uniw ersyteckich d o ść  skutecz
nie. M ów ca potępia  zbyt da leko 
idącą  d ą żn ość  d o  ułatwienia nau
ki, stwierdzając, że  pewien wysiłek 
jest k on ieczn y dla os iągn ięcia  p o 
zytywnych rezultatów. W ojna m i
nęła, m usim y więc przystąpić d o  
so lid n ej pracy nad zd obyciem  
solidn ej wiedzy. Szkoła  polska  
musi się o  to  starać, ażeby 
uczeń nietylko du żo się dow iedział, 
lecz nadto, by zapam iętał to, o  czerr. 
słyszał, aby w iadom ości nabyte sta
ły się je g o  w łasnością  duchow ą. 
Prof. Twardowski nie g o d ii  się 
z dążen iam i u sunięcia  egzam inu  
dojrza łości, a le przeciw nie byłby 
za obostrzen iem  tegoż, ażeby u- 
trudnić przech odzen ie  na uniwer
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sytet jed n ostk om  nie przygotow a
nym należycie d o  w yższych stu- 
djów . O sobnik i takie stają się p ó ź 
niej balastem  wyższych uczelni, 
a nawet wpływają na obn iżen ie  ich 
w ysokiego lotu.

N astępnie zabrał g los  wizytator 
S ośn icki, om aw ia jąc now e zadania 
nauczycielstw a w o b e c  now ych p ro 
gram ów  i k on ieczn ośc i stosow ania 
odm ienn ych , aniżeli d otych czas 
m etod  nauczania. Dla nauczyciela

w szkole  dzisiejszej, nie wystarczy 
już d osk on a le  przedm iot opan ow ać; 
m usi on  sam  zd o b y ć  się na pracę  
twórczą i cora z  now e stosow ać 
m etody. Dawniej ch o d z iło  głów nie 
o  w iedzę, dziś zaś w inniśm y prze- 
dew szystkiem  zastanow ić się nad 
sp osob a m i przelania tej wiedzy, 
a unikając czcze g o  w erbalizm u, p o 
budzać uczn iów  d o  sa m o d z ie ln e g o  
zdobyw ania prawd naukow ych.

Kurs trwał o d  dn. 9 d o  14 b. m.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO
S ta n is ła w  P ilch . „P reparacja  d o  

w yboru z dziel W ergiljusza w w y
daniu  Tadeusza S inki". C zęść I: 
wybór z Catalepton, Bukolik i G eor- 
gik. Książnica Polska T. N. S. W. 
Lw ów — W arszawa, 1922. Str. 51.

D o w ydanego p op rzed n io  „W y
boru  z dziel W ergiljusza“ (w o p r a c o 
waniu prof. T adeusza Sinki), zawie-*’ 
ra ją cego  tekst łaciński, p op rzed zo 
ny krótkim  w stępem , przybyw ają 
ob ecn ie  oczek iw an e od  dawna pre- 
paracje w opracow an iu  p. StaniJ 
sława Pilcha. Zaw ierają o n e  u m ie 
jętnie u łożon e  ob jaśn ien ia  języ k o 
we i h istoryczno-literackie tekstu.

Roman Leszczyński. „Zarys far- 
m a k o log ji” . K om p en d ju m  d o  użyL 
ku słuchaczy  m edycyny. K siążnica 
Polska T. N. S. W. Lwów— W arsza
wa, 1922. Str. 210.

Jest to  pierwszy i jedyny —  je 
żeli nie m ylim y s ię— podręczn ik  far- 
m akolog ji, zawierający najistotniej
sze w iadom ości, n iezbęd n e dla słu
chaczy m edycyny. W łaściwą treść 
podręczn ika  poprzedza ją  w iad o
m ości o g ó ln e  i s p o só b  zapisyw a; 
nia lekarstw, na końcu  zaś p od a n o  
tabelę dawek m aksym alnych  we

dług 3 farm akopei: n iem ieck ie j, 
austrjackiej i rosy jsk ie j oraz wy
kaz abecad łow y cial om ów ion y ch  
w książce.

D-r Jerzy Mihułówicz. „Ć w icze 
nia z fizyki w kl. II i 111; dośw iad 
czen ia  i przyrządy“ . Str. 26.

D-r Zdzisław  Thullie. „Ć w icze
nia fizykalne w klasie IV w edle n o 
wych p lan ów ". Str. 20.

O b ie  prace pow yższe stanowią 
odbitki z rocznika  XXXVI (r. 1921) 
M u z e u m ;  wydala je  K siążnica 
Polska T. N. S. W.

Romer E.— Szumański T. „M apa 
Polski". Książnica Polska T. N S. W. 
Lwów— W arszawa, 1921. 1:2,500 000.

Jest to  oryginalna  m apka fizyczna, 
Polski, którą nąleży pow itać z tern 
w iększem  zad ow olen iem , że  w łaś
nie odd aw na  od czu w a ło  się brak 
m apy w takiej p od zia łce . Prżesta- 
rzala zaś i nie najlepsza m apa M a
jersk ieg o  ju ż daw no była w yczer
pana. Mapa przypom in a  w k olory 
c ie  m apkę R om era  1 :5  mili., ale 
różni się o d  n ie j p od  wielu w zglę
dam i. J es t on a  przedew szystkieni 
dzięki pod zia łce  sw oje j bardzo b o 
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gata w szczegó ły . M im o to  niem a 
ich tyle, ażeby np. u czeń  gubił się 
w nich i tracił og ó ln y  przez to  p o 
gląd na rzeźbę  Polski. Jeżeli w ięc 
ch od z i o  stronę dydaktyczną m apy, 
to  została tu zachow ana  pewna 
miara.

M apa m im o sw ego charakteru 
fizycznego p od a je  gran ice Polski 
i to  nawet z uw zględnien iem  
Śląska O p o lsk ie g o . Pozatem  
zawiera bardzo w iele m iejscow ości 
zn aczon ych  trzem a rodzajam i k ó 
łeczek. Nazwy m ie jscow ości ow ych 
są z n ielicznem i wyjątkam i (Kur
nik, B ędzin, Brześó Kujawski, G ró
dek Jagiellońsk i, K o ło  na W arcie) 
popraw ne i dok ład n ie  u m ieszcz o 
ne. W iększe braki dostrzegam y 
w nom enklaturze krain fiz jog ra 
ficznych.

M im o braków  tych raczej zewnętrz
nych. aniżeli istotnych, m apa op a r
ta na m aterjale, jaki daje m apa 
top ogra ficzn a  Polski, jest pow aż
nym nabytkiem  kartografji naszej 
w og ó le , a kartografji szkolnej 
w szczegó ln ości. Nie u lega  bow iem  
w ątpliw ości, że  m apa będzie  słu 
żyła przedew szystkiem  ce lom  szkol- 

* nym . Jest to  bow iem  m apa, którą 
ze w zględu na je j form ę p od ręcz 
ną, będzie  się ch ętn ie  posługiw ał 
uczeń , czy to przy nauce geografji 
P olskiej, czy też przy n au ce h isto- 
rji o jczystej. Nie szk od ziłoby  nawet 
w ydać ją, jako m a p ę  p o li
tyczną z granicem i ziem , w o je 
wództw, pow iatów  w kolorze  czar
nym . W  każdym  razie autorom  na
leży pow inszow ać n ow eg o  dzieła.

DO ZARZĄDÓW KÓL T. N. S. W.
Celem umożliwienia czynności Zarządu Głównego, zależ

nych od funduszów, prosi Zarząd Główny Zarządy Kół o wpła
canie składek co miesiąca do dnia 15.

W myśl postanowienia Wydziału Zarządu Głównego Koła, 
które do dnia 15 każdego miesiąca nie zapłacą składek będą 
wymienione w „Przeglądzie Pedagogicznym” (tygodniku) dla 
przypomnienia im o minionym terminie wpłaty.

Z O S T A T N I E J  CHWILI
N O R M Y  P Ł A C

„Komisja 5-ciu" uchwaliła dn. 27 b. m., iż normy płac 
nauczycieli szkół prywatnych i społecznych oraz wpisy, obowią
zujące w szkołach tych, ustalone przez „Komisją 5-ciu“ dn. 16 
listopada r. 1921, pozostają w m ocy w lutym r, b, i w miesią
cach nastąpnych, o ile nie zajdą zmiany.

Komunikat szczegółowy zamieścimy w numerze następnym.

Red. KAZIMIERZ PLUCIŃSKI, zast. dyr. biura Zarządu Gł. T .N .S.W. 
  Wydawca: Zarząd Główny T. N. S. W.________

Drukiem S. Laurysiewicza, ul. Senatorska 19.


